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Senator Dr. Bobrowski nie składał oświadczeń 
w Sprawie O. Z. N. 


Senator dr Emil Bobrowski ogło” ; 


sił następujące oświadczenie: 

„W związku z kołportowanymi w 
prasie wiadomościami, podającymi 
rzekome oswiadczenia senatora dra 
Emila Bobrowskiego w sprawie Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego, korzy” 
stając z cbeeności senatorów Bobrow 
skiego i Kwaśniewskiego na zebraniu 
Kluku Demokratycznego w Warsza- 
wie, zwróciliśmy się do senatora Bo- 
browskiego z następującym pyta- 
niem: 

— Co skłoniło pana senatora do o- 
publikowania w prasie oświadczenia 
w sprawie OZN? 


Żadnego oŚwiadezenia w spra- 
wie mego stosunku do OZN — oświad 
cza p. senator dr Bobrowski — nie 
przesłałem do prasy. Przypuszczam, 
że niepodpisany komunikat rozesła” 
ny przez PAT do prasy pochodzi z biu 


ra krakowskiego OZN. i stanowi nie” | 


Ścisłe echo dyskusji przeprowadzonej 
na posiedzeniu Zarządu organizacji 
miejskiej OZN. w Krakowie w dniu 
24 września br. Na posiedzeniu tym 
wygłosiłem dłuższe przemówienie, w 
którym stwierdziłem, że będąc prze” 
konanym, iż OZN. oprze się w swej 
działalności na wskazaniach Józefa 
Piisudskiego, zgłosiłem swe przystą- 
pienie do OZN. na podstawie dekla- 
racji, adczytanej na zebraniu organi- 
zacyjnym OZN. w Krakowie w dniu 
17 czerwca br. przez prezesa Zarządu 
«kręgu Związku Legionistów, dr Mi- 
kołają Kwaśniewskiego. Stwierdziłem 

następnie, iż po dniu 17 czerwca za” 
szły Wypadki, Świadezące 0 silnym 
sdchyłeniu działalności OZN- od za 
sad politycznych Józefa Piłsudskie- 
go. W SZczególności ostro wystąpiłem 
Przeciw artykułom „Młodej Polski“, 
sprzetznym z wskazaniami życia i 
pism Marszałka i prosiłem przewod- 
niezącego, senatora Lipińskiego o wy 
jaŚnienie, czy poglądy „Młodej Pok- 
ški“ znajdują aprobatę OZN. Odpo- 
wiedzi na tę interpelację dotąd nie 
trzymałem, natomiast komunikat ro 
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zesłany do prasy,, przemilczająe isto- 
tną treść i cel mego przemówienia z 
dnia 24 września, jak również prze- 
milezająe solidaryzujące się ze mną 
przemówienia czterech członków Za- 
rządu, nie daje wiernego obrazu za- 
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„W społeczeństwie, które walezyć o siebie | 
nie umie, które cofa się przed każdym ba- 
tem, spadającym na twarz, ludzie ginąć 
muszą nawet w tym, co nie jest szczytne; 
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WAGA: Filii nie mamy i z firmą o 
tym samym nazwisku nie mamy nic 
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ska“, 


Oświadezenie dr Bobrowskiego jest 
b. znamienne. Chciałoby się dużo na- 
pisać, ale trudno, trzeba zaczekać do 
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Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny 


Dnia 14. 10. 1937 


ji Sygn. IV Pr. 272; 87. 


Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku proku- 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy- 
dał następujące postanowienie: 


I. «Zi 


atwierdza się po myśli pur. 489, 493 
austr. 


proc. karn, zarządzoną przez Staro- 


stwo Grodzkie w Krakowie dnia 7. 10 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 7. 10. 1937 konfiskatę czaso- 
pisma „Krakowski Kurier Wieczorny“ Nr. 
200 z daty 7. 10. 1937 z powodu treści: 

i 


402 AE Małopolscy wznawiają ro- 
hotę* w uslęnie od słów „postawa chłopów” 
do słów „podziwu godne“, albowiem treść te 
go ustępu zawiera znamiona wys 154 
par, 1 i 170 kk. 


artykułu zamieszczonego na stronie 4 
Lndowcy 


: Zjari. 


II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skou 
liskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 


nu. 
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formie w najbliższym numerze cz; asopisma 
»Krakowski Kurier Wieczorny™ 
viku Urzędowym. 


tw Dzien- 


HE Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony. 
| s Protokolant: 


apl. Sławomirski. 


Przewodniczący: s. 


o. Horski. 


PORCELANA KARLSBADZKA ŞS 

światowej marki „EPIAG* po $ PETTY g 
cenach znacznie eniżonych. ; 

Lampy elektr. ostatnie nowości 

w największym wyborze poleca 


j. DIERER 


KRAKÓW, SZEWSKA 20 


ZOK KOCK) 


Z 


PT, 


2 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Klub Demokratyczny wywołał niepokój 


W szeregach przeciwników 


Jak było do przewidzenia, powsta- 
nie Klubu Demokratycznego wywo- 
łało zdenerwowanie i zaniepokojenie 
w kołach wrogich prawdziwemu du- 
chowi demokratycznemu. | Najbar- 
dziej zaskoczone jest „Stronnictwo 
Pracy“, a więc ta „partia“, która prze 
zwała się demokratyczną. Czytamy w 
jej organach: „Masoncria stworzyła 
nową partie“. I, ciekawe, pisze w ten 
sposób ta część prasy, kióra wysłu- 
guje się Frontowi Morges, czyli tym, 
których Stronnictwo Narodowe och: 
rzciło mianem masonów, lub z maso- 
nerią związanych... 


Ale któżby się tam zajmował uja- 
daniem, wynikłym z poczucia słabo- 
ści... Taki „Głos Narodu“ nie może 
zrozumieć, że P. P. S. i Stronnietwo 
Ludowe mogą stanąć do współpracy 


się na szczerych, curopejskich zasa- 
dach demokratycznych, wypowie się 
za dyktatorskim ustrojem politycz- 
nym, za rasistowskini hasłami? 

Cóż to znaczy: organizacja maso- 
nów polskich? 

Wszelako lepiej tak się nazywać, 
niż organizacją pałkarzy, żyletkow- 
ców, bombiarzy, morderców małolet- 
nich dzieci i prezydentów polskich! 

Mason. Nawet nie mamy ochoty a- 
nalizować tego określenia, lepsze to 
jak trzy literki ONR., które hańbią 
imię Polski, sieją anarchię i bezpra- 
wie. 

Tak jest. Klub Demokratyczny u- 
jawnił swoje oblicze. Wywiesił sztan 
dar i wziął odpowiedzialność za swo- 
je poczynania. Ale wy „faiangiści* i 


R 
i 


różnego typu oencrowcy, rzucający 
bomby na pochód uliczny, wy, którzy 
wzajemne porachunki „ideowe zała” 
twiacie przy pomocy rewolwerów i 
łomów żelaznych „działacie* z ukry- 
cia, zbrodnicze a tchórzliwie. Nie mu 
cie odwagi wziąć odpowiedzialności 
za swoje „niemasońskie* poczynania. 
Nie podoba się wam program, przy- 
pominający nieco deklarację rewolu- 
cji francuskiej... Ale podoba się wam 
program, któremu na imię: zbrodnia 
stanu. anarchia i gwałcenie praw wol 
nego człowieka! Podoba się wam pro- 
gram, przed którym wzdraga się cy- 
wilizowany Świat, który cofa ludz 
kość o tysiąclecia wstecz- 
Świadectwem i dokumentem przy” 
ehylności i sympatii, z jaką Polska 


powitała powstanie „Kiubu Demokra 
tycznego”, to fakt że zewsząd ludzie 
kultury, nauki i szczerego umiłowa- 
nia wolności i demokracji, zgłaszają 
akces do tego klubu i przyrzekają 
pracę dla realizacji jego założeń, pro- 
gramu. 

Masoni, bolszewicy... To wygłupia- 
nie się wrogów demokracji, to stra- 
szak godny tych, którzy w obawie 
o własną skórę i „kapliczkę“ pragną 
odciągnąć zwolenników od prawdzi- 
wie demokratycznego stronnictwa. 

A ono było potrzebne, jest na cza” 
sie. Ono skupi wszystkich, którym 
woiność, równość i braterstwo prze- 
wodnią Są życia. Dla których Polska 
demokraiyczna, to wielka rzecz. 

STER 


z Klubem Demokratycznym. Sugeru- 
je tym partiom odrzucenie oferty... 
Nie wie, albo udaje, że nie słyszał © 
obecności przedstawicieli PPS. na zje 
zdzie Klubu Demokratycznego i o 


Co piszą zagranicą «mi Michałowiczu 


prezesie Klubu Demokratycznego? 


serdecznych artykułach, jakie się po 
jawiły na łamach pism socjalistycz: 
nych po zjeździe: Natomiast o ile nas 
pamięć nie myli, red. Niedziałkow- 
ski, mimo zaproszenia, na kongresie 
zjednoczeniowym NPR. i Ch. D, nie 
był, a następnego dnia bynajmniej 
.entuzjastycznego artykułu o „morge 
sowcach* nie napisał: 

To zestawienie jest zbyt wymowne! 

A Stronnictwo Ludowe? Klub De- 
mokratyczny nie czynił natrętnych u- 
mizgów pod jego adresem. Podjął — 
jak na poważną partię przystało — 
zasadniczą, ideową uchwałę gotowo- 
ści współpracy z tym stronnietwem. 
zdając sobie sprawę z tego, że jako 
ugrupowanie polityczne, wcześnicj 
czy później będzie musiało znaleźć 
wspólny język porozumienia z całą 
polską demokracją, do której w pier- 
wszym rzędzie zaliczyć się musi Stron 
niectwo Ludowe i PPS. 

O atakach endecji i innych, zwła” 
szcza tych innych, ze zrozumiałych, 
od nas niezależnych wzgiędów, wspo” 
minać nie będziemy. 


Poniektórych „demokratów* razi 
nazwa „małej deklaracji demokraty- 
eznej* przypominającej jakoby termi 
nologię deklaracji „rewolucji francu- 
skiej“. ` 

Idzie ona po linii „daleko idącego 
liberalizmu i  wolnomyślicielstwa, 
przeciwstawia się totalizmowi i soli- 
daryzmowi,'a także t. zw. „demokra_ 
cji kierowanej”. 

Tak pisze prasa endecka. 

A panowie coście myśleli?.-. Że 
„Kłub Demokratyczny“, opierający 


Niedawno bawił w Paryżu na za” 
proszenie Uniwersytetu Paryskiego 
b. rektor U, J. P. dr. M ieczysław Mi- 
chałowicz, który wygłosił przed licz- 
nym gronem profesorów. docentów, 
lekarzy, oraz studentów francuskich 
dwa wykłady. Zamiast sprawozdania 
podajemy w tłumaczeniu artykuł doc. 
M. Lelonga z „Presse Medicinale“, 


poświęcony w całości prof. Michało- i 


wiczowi: 

„Wydział Lekarski Uniwersytetu 
Paryskiego z prawdziwą radością go” 
ścił zaproszonego oficjalnie znakomi- 
tego pediatrę połskiego, prof. Mieczy” 
sława Michałowicza. 

Prof. Miehałowicz jest we Francji 
osobistością znaną. Od roku 1907 by- 
wał on w Paryżu, gdzie słuchał wy- 
kładów M- Marfana w Oddziele Bło- 
nicznym Szpitala Chorób Dziecię: 
cych. Później, gdy sam został profeso 
rem, podtrzymywał nadal przyjazne 
stosunki z naszym krajem. Jako czło- 
nek Komitetu Redakcyjnego „Revue 
Francaise de Pediatrie“, ogłaszał w 
naszym języku najpoważniejsze swe 
prace. Z najważniejszych wymienimy 
jego prace traktujące ô zapaleniu płuc 
i oskrzeli u dzieci, o leczeniu rop- 
nych zapaleń opłucnych, o ropomo: 
czu u niemowląt, o zaburzeniach żo- 
łądkowo - jelitowych, o odżywianiu, 
o objawach skazy nenroartretycznej 
we wczesnym dzieciństwie, © regula- 
cji cieplnej i jej wpływie na odżywia, 
nie, o przyczynach zgonów u dzieci. 

Dnia 9 czerwca 1937 r., w sali wy” 
kładowej Kliniki Dziecięcej, w Szpi* 
talu Chorób Dziecięcych, w obecno- 
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O asica czasi Najwyższy czas, 
by podać sobie zgodnie dłonie. 

by stanąć razem w jeden rząd 
jak żywy mur. i 

Gdyż naszą”mocą +s wspólna moc. 
Przy piersi /pierś! owubow» 
Podstępnie skrada się do bram 
odwieczny wróg. 

Alarm! Alarm!!! 
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JUŻ CZAS... 


Potęgą naszą wspólna moc. 
Do serc wam sączy śmierci jad 
podstępny wróg i prawi kłam. 


Bracia na baczność! 
Alarm" 


W niezgodzie słabość! Bytu kres! 
Niezgodę sieje u nas wróg. 
Potęgą naszą wspólna moc. 

Już czas, by podać sobie dłoń 

i stanąć razem w jeden rząd 

jak żywy mur. Przy piersi pierś! 
Skuwajmy w jedność cały lud. 
Równi z równymi i jeden trud 


I jeden cel — utrwalać byt! 
Bracia na baczność! Do naszych 
bram 


podchodzi wróg. 
Alarm!!! 
Ludwik Maschoft 
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ści licznie zebranych profesorów, le- 
karzy szpitalnych, członków Francen- 
skiego Towarzystwa Pediatrycznego, 
oraz studentów przybyłych w celu 
wysłuchania odczytu profesora Pola- 
ka — powitał oficjalnie prof. Miecha- 
łowicza Dziekan Wydziału Lekarskie- 
go, Roussy. 


Mowca wyraził jednocześnie w imie 
niu profesora Nobecourt żal, że nie 
może on wziąć udziału w zebraniu z 
powodu złego stanu zdrowia. Prof. 
Michałowicz wygłosił niezmiernie cie- 
kawy wykład 0 zapaleniach jelita 
grubego u małych dzieci, rozwijając 
poglad — uznany również przez szko” 
łę francuską — że w tym wieku coli: 
tis jest najczęściej wyrazem cierpie- 
nia ogólnego: prelegent zwrócił przy 
tym uwagę na rolę śluzówki jelita 
grubego w wydzielaniu jadów endor 
i egzogennych. 

ilczerwca w Klinice profesora Le- 
reboullet, w przytułku dla dzieci, w 
obecności prof. Marfana i Roberta 
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Debre. prof. Michałowicz przedstawił 
swój własny podział schorzeń żołąd- 
kowo - jelitowych wieku niemowlę” 
cego. Okazało się. że prof- Michało. 
wicz jest nie tylko poważnym uczo” 
nym, lecz również pełnym tempera” 
mentu i humoru wykładowcą, co na” 
leży szczególnie podkreślić, zważyw- 
szy suchość tematu. Odczyt ten był 
przerywany gorącymi oklaskami słu- 
chaczy. 


Ale prof. Michałowicz jest czymś 
więcej niż lekarzem i profesorem u- 
niwersytetu, Jako bliski przyjaciel i 
towarzysz walk Marszałka Piłsudskie- 
go, był on w latach 1896—1914 jed- 
nym z namiętnych pionierów idei 
zmartwychwstania Polski. Brał do- 
niosły udział w spisku w r. 1901 *). 


Uwięziony przez rząd rosyjski w 
r. 1908, zostaje w rok później skaza” 
ny na wygnanie. Dzięki zwycięstwu 
aliantów, wszystkie te ciężkie chwile 
zostają nagrodzone, kiedy w r. 1918 
jego Ojczyzna zostaje podniesiona da 
godności wolnego państwa. 

Od roku 1920 profesor Michało: 
wicz jest profesorem Kliniki Dziecię- 
cej Uniwersytetu Józefa Piłsudsi .ego 
w Warszawie. W roku szkolnym 


x) Spisck mający na celu uwolnienie Mar- 
szałka Piłsudskiego z Petersburga. (Przyp. 


Red.) 


1922/23 zostaje wybrany Dziekanem 
Wydziału, a następnie — w r 1930 
31 — Rektorem Uniwersytetu. Był 
on prezesem Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego. Obecnie jest preze- 
sem Naczelnej Izby Lekarskiej w 
Polsce, oraz członkiem Państwowej 
Rady Zdrowia. 

Do tych tytułów, które go stawiają 
w rzędzie najpierwszych przedstawi” 
cieli świata lekarskiego jego kraju, 
należy dodać godność Senatora Rze- 
czypospolitej Polskiej, oraz Wiceprze- 
wodniczącego Senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych. Jest on kawa- 
lerem- Krzyża Niepodległości, oraz 
Komandorem Krzyża i Gwiazdy Or- 
deru Polonia Restituta, 

W swym powitalnym przemówie 
niu, Dziekan R oussy, zwracając się 
wzniosłymi słowy do prot. Michało- 
wicza, wyraził się następująco: „Wy: 
dział Lekarski Uniwersytetu Parys: 
kiego zaprosił Pana do siebie z po 
czuciem dokonania doskonałego wy- 
boru. W Pańskiej osobie, drogi i zna” 
komity Kolego, przyjmujemy całą 
Polskę, tę Polskę Mickiewicza i Kra- 
sińskiego, Polskę, której poeci pisali 
po łacinie w czasie, gdy nasi poeci u- 
żywali tylko języka francuskiego 
XIV, XV i XVI wieku, umęczoną Pol- 
ske, której jeden z największych po- 
etów współczesnych Paul Claudel, 
poświęcił gorące strofy w jednej ze 
swych kantat. Francja zawsze darzy- 
ła sympatią wskrzeszony kraj, które- 
go płomiennym symbolem był przy 
jaciel nasz, Marszałek Józef Piłsud- 
ski. Dawała ona schronienie wygnan: 
com z Polski, przyczyniła się też do 
urzeczywistnienia słusznych dążen u 
męczonego narodu". veg 

Serdeczność i entuzjazm, z jakim 
przyjmowano prof. Michałowicza by- 
ły najlepszym Świadectwem głęboko: 
ści tych uczuć, i wszyscy —— nauczy” 
ciele, przyjaciele i uczniowie — byli 
szcześliwi. że mogą mu swe Uczucia 

Marcel Lelong. 
* * * 


okazać. 


Prof. Michałowicz był podczas swe- 
go pobytu w Paryżu odznaczony go” 
dnością komandora Legii Honoro- 
wej. Aktu odznaczenia dokonał w i- 
mieniu rządu francuskiego Dziekan 
Roussy, który wygłosił następujące 
przemówienie, skierowane do prot. 
Michałowicza: 

„Panie Profesorze, od wielu lat 
spotykamy Pana pośród nas, od lat 
20-stu jesteśmy czytelnikami pań- 
skich prac, ogłaszanych w naszym ję 
zyku ojczystym, jesteśmy świadkami 
Pańskiej nie ustającej pracy na polu 
zbliżenia nauki polskiej z nauką fran 
cuską. W imienin Pana Prezydenta 
Republiki Francuskiej przystępuję do 
uroczystego aktu mianowania Pana 
Komandorem Legii Honorowej”, 


prea 
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SMACZNY KĄSEK 


Z zestawienia dochodów i wydał. 
ków za I półrocze 1937/38 tj. od 1-go 
kwietnia do 30 września br. wyjmu- 
jemy tylko jedną pozycję, mianowicie 
dochód z podatku specjalnego. Dał 
on w tym półroczu 87.4 miliony zł.. 
podczas gdy w I półroczu 1936/37 dał 
85.5 milionów — wzrost wynosi więc 
blisko 2 miliony złotych, W stosunku 
rocznym dochód wynosiłby okrągło 
175 milionów — suma w naszym dwu 
miliardowym budżecie pokaźna i nie 
łatwo dająca się zastąpić. Wyjątkowo 
nawet, czy planowana podwyżka po- 
SBE AE m 


Z dmniæ 


a CZU 
UPROSZCZONE ZADANIE 


„GCzasowi* (artykuł „O czym świad 
czy powstawanie nowych grup poli 
tycznych“) nie podoba się powstawa* 
nie nowych stronnictw. Ostatnio — 
pisze — powstały: Stronnictwo Pra 
cy, Związek odrodzenia narodowego, 
Klub demokratyczny — to za dużo, 
zanadto rozproszkowania. 

Organ konserwatywny przestrzega 
jednak przed upraszczaniem, przed 
stosowaniem gotowych formułek. Co 
to znaczy? Czy to, że powstawanie 
nowych ugrupowań jest wewnętrzną 
konsternością społeczeństwa, czy 
tylko wynikiem ambicji jednostek, 
które po plecach mas chcą zrealizo- 
wać swe egoistyczne cele? I jedno i 
drugie możliwe i nieszkodliwe — 
zdrowa ambicja jest silną dźwignią w 
ruchach masowych. Zresztą w ruchu 
demokratycznym ten powód: ambicja 
PPPPPPPP nie jest motorem do łącze- 
nia się. 

Omawiając właściwości wewnętrz- 
ne różnych stronnictw, pisze „Czas“ 
m.i. © Stronnictwie ludowym, że 
„chce być organizacją chłopską, inne 
więc warstwy społeczne z tego cho- 
ciażby względu nie znajdują tam dla 
siebie miejsca“. Za pozwoleniem, to 
jest właśnie uproszczone rozumowa- 
nie, które się „Czasowi* nie podoba. 
Czy prof. Marchlewski, prof. Kot, p. 
Rataj, dr, Graliński — aby wymienić 
kilka więcej znanych nazwisk — to 
chłopi czy przynależni do innych 
warstw społecznych? Z pochodzenia 
jeden i drugi wywodzi się od chło- 
pów, ale do warstwy chłopskiej na 
pewno nie należą, mimo to są w Str- 
ludowym i to nawet na poczesinym 


miejscu. 


A WWWNNWNNNWNNNONNWNNNONNNN 
STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


B. REMBOWSKI 


datku dochodowego wględnie rozcią- 
gnięcie go na urzędników państwo- 
wych dałaby taką kwotę. 

Rozporządzenie z listopada 1935 r. 
przewidywało ściąganie podatku spe- 
cjalnego przez dwa lata tj. do listo- 
pada 1937. Aktem ustawodawczym 
tj. preliminarzem budżetowym na r. 
1937/38 przedłożozo pobieranie tego 
podatku do końca roku budżetowe- 
go tj. do 31 marca 1938. Dalszy jego 
los jest niewiadomy, ponieważ preli- 
minarz na rok 1938/39 nie jest jesz- 
cze ogłoszony. Wiadomo tylko tyle, 
co mówiono prez lato br., mianowicie 
że podatek ten już nie pojawi się w 
preliminarzu, a zostanie zastąpiony 
normalnym podatkiem dochodowym. 

Rozumiemy położenie ministra 
skarbu, który przyszedł przecież 
głównie po to, aby zrównoważyć bu- 
dżet, To udało się przeważnie dzięki 
podatkowi specjalnemu, udało się le- 
dwo i niepewnie, gdyż nadwyżka — 
w najlepszym razie — dwóch do czte- 
rech milionów nie jest tak oszałamia- 
jąca, aby na niej można budować mu- 
rowaną równowagę, nie podlegającą 
żadnym wahaniom- Suma 170 milio- 
nów jest za dużą na nasze stosunki, 
aby minister bez oporu mógł ją po- 
święcić. 


A jednak to musi nastąpić. Przede 
wszystkim jako podatek nadzwyczaj- 
ny ma swoisty posmak, jak w swoim 
czasie (1925) wprowadzony 10 proc. 
dodatek do podatków i opłat. Dalej 
z urzędu określono ten podatek jako 
specjalny, a więc obciążający tylko 
ograniczoną liczbę ludzi, co jest nie- 
sprawiedliwością społeczną — nie 
pierwsza i nie jedyna zresztą. W Koń- 
cu ież dlatego, że dotknął on, sfery 
gospodarczo najsłabsze, odbijać ąc się 
ujemnie na ich stopie życiowej i 
zmniejszając konsumcję tj. wytwór: 
czość i handel. > 

Wynika stąd paradoksalna sytw 
acja: ci, którym ten podatek obciął 
efektywne pobory, domogali się wy- 


równania tj. podwyżki płac. A ponie- 
waż dotyczy to głównie urzędników 
państwowych, znaczy, że państwo mu 
siałoby zwrócić bodaj część tego po- 
datku. Państwo od tego uchyliło się, 
pocieszając szturmujących, że da im 
ulgę w innej postaci. Ma to być — 
po zniesieniu podatku specjalnego — 
wznowiony podatek dochodowy — 
w jakiej wysokości? 


Fo jest główne zagadnienie, klóre- 
go wyjaśnienie przyniesie dopiero 
nowy preliminarz. W każdym razie 
isinieje obawa, że skarb całych 175 
milionów nie wyrzeknie się — po- 
prostu nie ma na nie pokrycia w przy 
bliżonej bodaj wysokości. [ druga 
istnieje obawa: żeby ten prelimtnarz 
nie przyniósł rozczarowania tym, 
którzy już w duchu liczą na polepsze- 
nie swych dochodów. L. 


BS ugliiso 48.000 


P. Mussolini jest oburzony. Niefa' 
szystowska zagranica „oczernia'* Wło 
chy, jakoby wysłały do Hiszpanii sto 
tysięcy „ochotników“. To nieprawda 
— krzyczy prasa faszystowska — 
jest ich tylko 40.000. Zagranica pew- 
nie o tym wie, a przynajmniej po” 
winna wiedzieć i tylko dla szkodzenia 
opinii włoskiej rozpuszcza takie po” 
głoski. 


Zakup bezzwiecznie Twój szczęśliwy los 


w kolekturze 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Główny 6. 


wygrał VI | LI © N złotych 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocrią. Konto PKO. Nr. 414.460. 


Główna 


J 
| 21 i 22 h |23 


| 

| 

| | 

ciagnienie |-ej klasy 
| 


EMRE uz WE WER) 
TU WYCIĄC! 


Dajmy na to, że faszyści wyjątko- 
wo mówią prawdę. Jakim prawem 
mieszają się choćby w liczbie 40.000 
do czysto _ wewnęlrznej sprawy hi- 
szpańskiej? Poza tym Włochy należą 
przecież do komitetu nieinterwencji, 
którego sama nazwa wskazuje, że je” 
go członkowie są obowiązani do nie- 
mięszania się do zatargu domowego 
w Hiszpanii, tymczasem choćby por 
dawana ilość jest czymś więcej niż 
mięszanie się, jest forytowaniem jed- 
nej strony przeciw drugiej. 


Ale nie jest prawdą, jakoby po stro 
nie gen. Franco walczyło tylko 40.000 
Włochów, Niedawno prasa ogłosiła 
nazwiska kilku — zdaje się pięccu — 
włoskich generałów dywizji, działają- 
cych na terenie hiszpańskim. Kilka 
dywizji, licząc każdą po 20.000 ludzi 
na stopie pokojowej, to już daleko 
więcej niż 40.000. A gdzie te posiłki, 
które w ostatnim czasie płynęły cią- 
gle do Hiszpanii? Z pewnością szły w 
tysiące. 


Można rozumieć o co Mussolinie- 
mu chodzi. Jeżeli komitet nieinter- 
wencji uchwali wniosek o „symbo- 
liczne“ odwołanie „ochotników“, Mu- 
ssolini zrobi wspaniały gest i odwoła 
— 5000 ludzi. A pozostałych, wedle 
jego twierdzenia, 35.000 będzie jesz” 
cze silną pomocą dla powstańców, 
nie mówiąc o samolotach i innym ma 
teriale. Przejrzysta gra, kto na nią 
wpadnie? 
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„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KKÓLEW- 


SKA* 

Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 


dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni. 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą. 

Zrozpaczony lud uwie 
rzy} Baryczce i ruszył ma 
masie. Babka Rachel: 
ucieka z wnuczką Esterka 
łeca tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachei — nasiępnie prze- 
wieść każe obie na zamek 


— Myślisz, że to taka prosta sprawa, dotrzeć przed 
tron królewski... 

— Zrozum dziewczyno, że nic nie wskórasz, nie 
dopuszczą cię nawet do wewnętrznych bram... 

— A zresztą, co ty myślisz, że przed oblicze monar 
chy, władcy tak wielkiego kraju, może się dostać by- 
le jaka, zwyczajna dziewczyna żydowska..- 

— Myślisz, że on słuchał będzie, co bredzić mu bę- 
dzie jakaś obszarpana nędzarka z małej mieściny?... 

— On mówi prawdę. 

— Wybij sobie lepiej z głowy takie naiwne myśli. 
Zajedziesz z nami razem do Lewka, a on się już u 
króla wstawi, choćby tego samego dnia. 

Esterka jednak nie chciała o tym słyszeć, by ktoś 
inny wstawiał się u króla, bo ona wierzy mocno, że 
nikt nie zdoła u króla tyle osięgnąć, co ona sama — 
zwłaszcza, gdy nędzę jej ujrzy, rozpacz i łzy. 

Jest pewna, że nietylko zostanie przyjęta, skoro tyl 
ko poda swoje imię królowi za pośrednictwem służ- 
by zamkowej, ale jest przekonana, że król dowiedzia 
wszy się kto prosi o dostęp, zaprosi ją do komnat i u 
ważnie wysłucha jej skargi. 

— Skąd jednak jesteś taka pewna, że tak łatwo ci 
wszystko pójdzie?,, X a 

— Gdy król bawił niedawno w Opocznie, powie” 
dział mi, że kiedykolwiek tylko zechcę, mogę się zgło” 
sić do zamku królewskiego i każdą moją słuszną proś 
bę spełni. 


Goworek przez chwilę pędził za furą, zaklinając 
kupców. by jednak go podwieźli do karczmy — lecz 
daremnie — niepewni własnej skóry Żydkowie, nie 
odpowiadając ni słowem. poganiali coraz zawzięciej 
konie. Gdy już oddalili się daleko od zmęczonego i 
wyczerpanego Goworka — przerażona Esterka odet- 
chnęła z ulgą. 

Cała noc w podróży wśród lasów i dzikich, pustych 
pól, wśród ustawicznego lęku przed najdrobniejszym 
szmerem, który przerażał — pamiętać będą do śmier- 
ci, a jednak byli zadowoleni, że odwagą swą i silnym 
postanowieniem spełniają dobry uczynek, ratując 
z rąk niepoczytalnych prześladowców niewinne dzie_ 
wczę. : 

Jednego tylko nie mogli zrozumieć; co za dziwacz: 
ny pomysł strzelił tej dziewczynie do głowy, by bez 
towarzystwa, ochrony, sama, udawała się na zamek 
królewski, by stanąć u stóp tronu. Przecie więcej jak 
pewne. że celu nie osięgnie. Straż zamkowa czuwa ba- 
cznie i za bramy ją nie przepuści. 

Szkoda trudów i wysiłku. 

— Ale bogaty Lewko, no ma przecie w każdej po 
rze dostęp do monarchy, jest codziennym gościem na 
zamku — podsuwa myśl m.ody kupiec starszemu. 

— Mówisz Lewek?.. 

— Przecie król Kazimierz odnosi się do niego z wiej 
kim zaufaniem, radzi się go często w potrzebie, a na- 
wet powierzył mu nadzór nad mennicą królewską... 


Gdy czytam skonfiskowaną nieste- 
ty, deklarację ideową Klubu Demo- 
kratycznego, cisną się mimowoli pod 
pióro słowa, drukowane na szpaltach 
naszych parę dni temu: 


„Spowiadamy się Tobie, Ojczyzno, 
wracamy na dawny Szlak... 

Tam nas lud powita, Ojczyzno, 
my dziś wolni, wolni, jak ptak...“ 


* * * 


Bo tak to jest. 

W dawnym obozie „sanacyjnym*, 
w tym, który uznał Józefa Piłsudskie 
go za swego wodza bezapelacyjnego, 
nastąpiło całkowite i równie bezape” 
lacyjne rozstanie wewnętrzne. Jedni 
zdecydowali się pójść pod kierownic 
twem p. Adama Koca na drogę współ 
pracy z „obozem narodowym“, — ści 
ślej mówiąc — z pewnymi odłamami 
młodszego pokolenia „narodowego“; 
inni — w myśl tradycyinej ej Bry- 
gady — „wracają na dawny szlak“ 
współpracy z wielkimi ruchami maso 
wymi Polski Pracującej — z polskim 
ruchem socjalistycznym i z polskim 
ruchem ludowym, Czy ci „inni“ za- 
mykają się wszyscy w ramach „Kiu- 
bów Demokratycznych*? Z pewnoś- 
cią — nię. Jesteśmy przeświadczeni, 
że w dniu 11 listopada w Wilnie P. 
O. W. będzie budziła „popioły — 
skrą*. 

* * * 

Na uboczu pozostały na razie dwie 
grupy dawnego obozu „Sanacyjnego*: 
1) grupa (nazwijmy ją tak) p. Wale- 
rego Sławka, ponosząca — niezależ: 
nie od innych jej posunięć na temat... 
„łamania kosci“ — Iwią część odpo” 
wiedzialności historycznej — na skw 
tek nieszczęsnej ordynacji wyborczej 
— za „Ślepy zaułek“, w którym tkwi- 
my, oraz 2) grupa konserwatywna, 
szukająca własnych samodzielnych 
dróg. 

* * * 

Ten proces rozwoju wewnętrznego 
w dawnym obozie „sanacyjnym — 
sam przez się — jest procesem najzu 
pełniej naturalnym. Musiał taki pro” 
ces nastąpić. Przewidywaliśmy %0 od 
dawna. Gdyby nie nastąpił, byłoby to 
świadectwem wręcz nieprawdopodab 
nego karierowiezostwa ludzi, mają” 
cych piękne karty w swojej przeszło” 
Ści osobistej, Stwierdzamy tedy ze 
szczerą radością sam fakt, że taki pro 
ces nastąpił. Tylko nie wolno nikomu 
oczywiście. przerzucać „dokompozy” 
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Jego przecie król prędzej w ysłucha, niż wartow nika 


i przychyli się do jego prośby. 
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Musimy przerwać stan niejasności i zastoju 


eji“ dawnego obozu „sanacyjnego* į ciwko której wystąpiło całe właści- 


na Państwo. 


wie dziennikarstwo polskie, powięk- 


„Dckompozycja* obozu polityczne | szyła niepomiernie zasięg płotki. 


go, choćby nawet obozu, rządzącego 
dotychczas, — to bądź co bądź — 
szczegół. Nie może być ani mowy o 
„dekompozycji** Państwa. Trzeba je- 
dnak wyprowadzić Państwo ze „Śie- 
pego zaułka*. Trzeba więc zdobyć się 
na przełamanie męską decyzją dzisiej 
szego „stanu płynnego*. 
* >: * 
Że istnieje „stan płynny* — to nie 
ulega kwestii. Nerwowa cenzura. prze 


Bez komentarzy 


List pierwszy 
Do Pana 

Prezesa Okręgu Z. N. P- 

w Poznaniu 

W dniu 30. 9, br. zamianowany zo- 
stałem z ramienia władz, kuratorem 
Z. N. P. 

Jako kurator wysłałem okólnik do 
prezesów okręgów Z. N. P. Na 13 pre 
zesów okręgowych wymienione okól 
niki zwróciło 4-ch w tej liczbie rów- 
nie Pan Prezes: 

"akt mianowania kuratora może 
się Panu podobać lub nie podobać, 
jednakże nie wolno Panu sabotować 
zarządzeń. Nie jestem kuratorem mia 
nowanym przez siebie samego, ale 
przez Rząd. 

Przykro mi, że muszę Panu przy” 
pominać podstawowe obowiązki or- 
ganizacyjne i obywatelskie, ale to. co 
Pan zrobił, zmusiło mnie do tego. 

Proszę uprzejmie o przesłanie na 
moje ręce wytłumaczenia tego kroku. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Kurator 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
mgr Paweł Musioł. 
Warszawa, dnia 12 października. 


List drugi 

Do Pana Pawła Musioła 
Warszawa, ul. Dobra 6—8. 

Wypraszam sobie kategorycznie te 
go rodzaju pouczenia, jakie przesłano 
mi w piśmie z dnia 12 bm., które 
zwracam w załączeniu. 

Należę do ZNP. od 1921 roku i od 
listopada 1928 r. do 1982 r. zajmowa” 
łem jako redaktor „Głosu Nauczyciel 


TU WYCIĄCI 


P. Grabowski? p. Poniatowski? p. 
Grażyński? Gdzieś tam ..przeskoczy* 
jakaś plotka i zaraz wybucha „sensa- 
cja“ snująca się od redakcji do re 
dakcji, od domu do domu, od kawiar- 
ni do kawiarni. od telefonu do tele- 
fenu. 

Po co? Na co? 

Wszak Polskę stać na decyzje wy” 
raźne., na sytuacje wyraźne! 

Polski nie stać na jedną rzecz: Pol- 


UMENTY 


skiego“, stanowisko członka prezy: 
dium Zarządu Głównego ZNP., a na 
stępnie od 1932 r- dotychczas zajmu- 
ję stanowisko prezesa Okręgu Poz- 
nańskiego ZNP. Znam więc dobrze o- 
bowiązki organizacyjne i żadnych po 
uczeń w tych sprawach, zwłaszcza od 
Pana, nie potrzebuję. 

Również nie potrzebuję ze strony 
Pana pouczeń o podstawowych obo” 
wiązkach obywatelskich. Znam je ró 
wnież bardzo dobrze, a dałem tego do 
wody, bo w 17 ym roku swego życia 

ralczyłem w szeregach I Brygady Le 

gionów Polskich, a następnie i w 1918 
r.i w 1920 roku mimo odniesionego 
kalectwa, również ochotniczo walczy 
łem o utrwalenie bytu Polski. Dotych 
czasowa moja praca służbowa i spo- 
łeczna także dostatecznie potwierdza 
moją znajomość obowiązków obywa” 
telskich. 

Stwierdzam. że okólników Pana po 
przednio do mnie przesłanych, nie 
zwróciłem, zachowując je, jako smu- 
tne dokumenty chwili. Uczyniony 
więc mi przez Pana zarzut zwrotu 
tych okólników jest niesłuszny. 

Może mnie Pan donieść do władz 
za moje stanowisko i może Pan spo- 
wodować zawieszenie mnie. jako pre” 
zesa Okręgu ZNP., nie mniej jednak 
chociażby za to ostatnie pismo, które 
mi Pan przesłał, nie mogę mieć do 
Pana — jako do osoby prywatnej — 
żadnego poważania. 

Michał Kopeć 

Prezes Poznańskiego Okręgu ZNP. 

Poznań, 14 października. 


E 


ko interwencję. 


— I zaraz się z nim porozumie, co przyspieszy tył- 


ski nie stać na anarchizowanie jej ży” 
cia wewnętrznego. © ten to właśnie 
kamień potknęło się w XVIII stuleciu 
niepodległe życie poiskie, Czas ostat- 
ni zrozumieć sens doświadczenia dzie 
jowego i wyciągnąć z niego wnioski 
| e sam E E O EE M y 


Prawdziwą rozkoszą dla palacza 
są zwijki do papierosów 
„ALTESSE* — „PEŁNOWATKI* 
| nn -—. rapu SOWNO ZIE ER 


należyte. Doświadczenie zostało oku- 
pione losem kilku krwawiących się 
kolejno pokoleń. Polski nie stać na 
powolne, systemażyezne anarchizowa 
nie, stosowane przez niektóre odła- 
my t zw. obozu narodowego... 

* * * 

Dam jeden przykład „dekompozy- 
eji“ moralnej tych właśnie środowisk. 

„Merkuriusz Polski*, tygodniowe 
„narodowe“ pisemko pozwolił sobie 
na taką oto napaść na tow. Wandę 
Wasilewską. Wanda Wasilewska 

„jest córką wielkiego ojca, dzielnego 
szlachetnego patrioty, który życie sira- 
wił na walce o to, co jego córka chętnie- 
hy oddała Związkowi Sowieckich Socja- 
listycznych Republik*. 

Dosłownie! 

Iinymi słowy — Wanda Wasilew- 
ska „oddałaby*, gdyby mogła, polską 
niepodległość —  sąsiedniemu' pań_ 
stwu: I człowiek uczciwy staje wobec 
takiej insynuacji — zupełnie bezbron 
ny. Be co ma robić? iść do sądu? tier 
maczyć się publicznie, że nie zamie- 
rza „Sprzedawać Ojczyzny? Czy od- 
powiedzieć, że akurat „Merkuriusz 
Polski* pragnie sprzedać Polskę — 
„Trzeciej“ Rzeszy? Wszak nikt nie 
będzie „polemizować* z osobnikiem, 


który bez podpisu — zamieszcza w 
tym „Merkuriuszu* napaści takiego 
typu... 

* ok * 


Otóż musimy przerwać tę niepraw 
dopodobną i szkodliwą dla Państwa... 
atmosferę. Musimy ją przerwać po 
przez wprowadzenie na scenę wiel- 
kich mas ludowych, jako czynnika, 
który rozstrzyga. Jest jedna droga: 

UCZCIWE I DEMOKRATYCZNE 

WYBORY. 

Walka idei. poglądów i rachów ma 
sowych — nie walka klik, intryg i 
„gierek“. 

Niechże wreszcie rozstrzygnie kraj! 

M. NFEDZIAŁKOWSKI 


królewski z prośbą o ra: 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Esterka wróciła do Q- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 


dzie. By uchronić córkę 


— Dobrze mówisz, najlepiej byłoby, gdyby ten naj 
poważniejszy Żyd krakowski zwrócił się do Jego Kró- 
lewskicj Mości z interwencją w sprawie tego ohydne- 
go oszczerstwa. 

— pewnie, że tak najlepiej, przecie tę dziewczynę 
w dodatku w tak zaniedhanym stroju, w tak powa 
żnej sprawić, nie. można wysyłać na zamek królewski. 

— Zresztą co lu mówić. strażnicy i tak nie dopu 
szczą jej nawet do pierwszej bramy wjazdowej. 

—— Trzeba więc zaraz po przyjeździe mówić z Lew: 
kiem. 

— Najiepiej i najbezpieczniej i dła niej będzie. gdy 
ją do domu jego odslawimy. 

— Tam jej wios z głowy nie spadnie. 

Niktby w Polsce nie ośmielił się tam wtargnąc 
Na mieście mogą za nią dalej węszyć:.. 
— | znaleźliby z cała pewnością, idą przecież cią- 
gle jej śladem- 

Jest tu i w tym ręka księdza Baryczki. 


Masz rację — to wszystko. co zaszło w Opocz- 


nie, to jego wpływ. 

— Ale napaść na Lewka nie ośmielą się najwier- 
niejsi jego zwołennicy. 

— Nie ma co więcej mówić — u Lewka będzie bez- 


pieczną... 


Nad ranem zbliżyli się do przydrożnej karczmy, nie 
zajechali jednak wprost na jej podwórze, lecz skrę: 
cili końmi nieco na prawo, na skraj lasu. Tam dopie- 
ro się zatrzymali, ułatwili Iesterce wydostanie się 
z kryjówki, nakarmili i napoili, następnie z powro- 
tem ułożyli między worki i skrzynie, polecając, by 
nie odważyła się nawet nosa wychylić, bo i tu jesz- 
cze dosięgnąć ją mogą prześladowcy. 

Gdy konie odpoczęły i spożyły suty obrok, gdy od- 
prawili obaj modlitwę poranną i spożyli śniadanie — 
ruszyli w dalszą drogę. 

Jadąc teraz nieco wolniej, zaczęli cichutko nakła_ 
niać Fslerkę. by cofnęła swój zamiar udania się na 
zamek królewski. Radzili, by raczej udała się do Le 
wka i jemu opowiedziała wszystko co zaszło w Opo- 
cznic, o nieszczęściu rodziny i ciężkim położeniu 
współwyznawców. Lepiej będzie, gdy on zwróci się 
do króla w tej sprawie, i 

— Lewko napewno dobrze wszystko załatwi 
Król ma do niego zaufanie... 

— Powierza mu najważniejsze sprawy. 

— | nigdy się na nim nie zawiódł. 

— Wybierasz się sama do króla, sądzisz, że lo tak 
jak zwykłe odwiedziny do pierwszego lepszego zna” 


jomka?... 


M , 


przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody sziach 
cic Gaworek porywa Es 
terkę i unosi ją,w głąb 
boru, do chaty Macieja, 

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą, 

Podczas polowania król 
odnajduje Ksterk=. 

Po wyjeżdzie kroła z O- 
poczna — kilku ludzi za- 
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia — posta- 
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić. : 


' Dowiaduje się 0 tym 
Natań i ucieka w cicmną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. Isterka ratuje 
Się. ukrywszy się w starej 
połnej piwuicy. Po odej- 
ściu prześladowców 7u- 
imierza udać się na dwor 
królewski, gdzie nakaza- 


WAZNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Pogotowie ral 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 03. 
Poczt. biuro siaz, 153-6 
Centr. międzym. $87. 
Informater telef. 137 0. 
+ Biuro napr. telef. 150-50 
informator kot 121 08. 
Centr. garowui 152-95. 
Centr. elekr, 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-09. 


październik 


Środa 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Środa: Ireny. 
Czwartek: Urszuli. 


5. _- 
Teatis- ôm 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

Dzisiaj w środę powtórzenie świetnej ko- 
medii W. Lichtenberga „Milioner“ w opra- 
cowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego. 
Rolę tytułową odtwarza Wacław Nowakow- 
ski, w innych T. Suchecka, Korecka. Mro- 
wińska, Kaliszewski, Kondrat, Opaliński, 
Turski, Wroński i in. 

Jutro w czwartek, „Kajus Cezar Kaligula" 
dramat K. li. Rostworowskiego, w reżyserii 
W. Radulskicgo z Józefem Karbowskim, Zo- 
fią Jaroszewską oraz T. Suchecką, Z. Mo- 
dzelewskim, W. Nowakowskim i in, 


Plan przedstawień: 
Środa: „Milioner“. 
Czwartek. „Kajus Cezar Kaligula". 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Ziemia bołgosławiona”. 


APOLLO: „Trójka hutajska”". 

ATLANTIC: „Zamek tajemnic“ i „Pan re- 
daktor*. 

BAGATELA: „Wszystko dla zwycięzcy” i 
rewia. 

PROMIEŃ: „Boccaccio“. 

STELLA: „Piekielny wąwóz“ i „Syn mar- 
molrawny*, 

SZTUKA: „Anonimowy kochanek“. 

UCIECHA: „Atak o świcie". 

WANDA: „Czar cyganerii". 

FOTOPLASTIKON: „Mempihs” — „Suk- 
karah Helnau w Egipcie". 


RADIO 


CZWARTEK, 21 PAŻDZIERNIKA 

1115 Polski taniec artystyczny. 11'400 Mu- 
zyka. 13 Muzyka dla dzieci wiejskich w o- 
prac. Toli Retingerowej, 13/45 Muzyka. 1450 
Muzyka. 15'10 „Fragment z powieści łłaliny 
Górskiej „Druga brama“ czyta Irena Osu- 
chowska. 15/45 Wędrówki muzyczne. 16'15 
Mała ork. P. R. 17 Słownik geograficzny Pań 
stwa Polskiego, wygłosi prof. Stanisław Ar- 
nold. 1715 Koncert solistów. Wyk.: Bron. 
Nagujewski (wiol.), i Eugeninsz Szumpich 
(tenor). 18'15 Koncert na 2 fortepiany. Wy- 
kon.: Olga Łapicka i Włodz. Ormicki. 18%45 
Skrzynka techniczna w Oprac. inż. Fryder. 
Starka. 19 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
„Uczciwy spadkobierca” — napisał Gilbert 
Keith Chesterton. Tłum. Aniela Zagórska. 20 
Koncert rozrywkowy. 21/30 Audycja poświę- 
cona pamięci Gustawa Daniłowskiego. w o- 
prac, Zofii Stamirowskiej, a) „O życiu i 
twórczości Daniłowskiego — felieton Zarii 
Stamirowskiej, b) Recytacja, c) Dwie pieśni 
do słów Daniłowskiego w wykonaniu Uhó- 
ru Dana. 22 Koncert kameralny. Wykon.i 
Ignacy Rosenbaum (fort.), Bron. Ney (skrz.) 
Tad. Łifan (wiol.). 23 Muzyka taneczna. 


KRAROWSKI KURIER WIECZORNY 
r E 


Kraków do wieczora... 


paesa rani 


Wielokrotny recydywista przed sądem 


przysięgłych oskarżony o rabunek 


Przed sądem przysięgłych rozpatrywana 
dziś byla sprawa o rabunek, 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Marian 


Banaś, Franciszek Lelita, Jan Bigaj, Jan Ka 
ła, wszyscy karani już za różne Przestęp- 
stwa. Dziś odpowiadają oni i to, że dnia 
5 listopada ub. roku w Gorzowie powiatu 


chrzanowskiego, zamaskowani i uzbrojeni 


w rewolwery, wiargnęli nocą do mieszkania 


Dziś posiedzenie Rady M. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się posiedzenie krakowskiej Ra- 
dy Miejskiej, na które wniesione zostaną projekty rozbudo- 
wy miasta Krakowa wraz z wnioskami o udzielenie poży- 


czek budowlanych. 


Dia przeprowadzenia tych spraw, do których należy również 
sprawa sprzedaży i wydzierżawienia niektórych gruntów, po- 


wułany zostanie specjalny Komitet. 


CIEKAWE WYNURZENIA 


jednego z delegatów 
u P. Prezydenia R. P. 


„Dziennik Poranny“ zamieszcza opis audiencji u Pana Pre- 
zydenta uczestników delegacji związków pracowniezych: 

„Dla nas, szezerych demokratów nietylko w słowie, lecz i 
w czynie, nie tylko na zewnątrz, lecz nawskróś naszych Serc 
i umysłów, słowa Pana Prezydenta stanowiły prawdziwą otu- 
chę i pewność, że już dziś nie błąkamy się w gąszczu niepo- 
rozumień, lecz właściwą sobie drogą dojdziemy na spotkanie 
ze wszystkimi pozytywnymi i akiywnymi siłami zbiorowości 


polskiej. 


Nie będziemy taić, że słyszeliśmy wiele wskazań i prze- 
stróg, nie będziemy ukrywać, że przedstawiliśmy szczerą pra- 
wdę bez upiększeń, ale i bez zaciemniania jej paiosem zmy- 


ślonego dramatu. 


Dwugodzinne posłuchanie wywułało w nas plastyczną wi» 


zję rzeczywistości“. 


WŁADZE KLUBU DEMOKRATYCZNEGO UKONSTYTUUJĄ 
SIĘ W TYM TYGODNIU 
Warszuwa, 20. 10. (Telef.) — Wybrany w ub, sobotę Zarząd 
Kłubu Demokratycznego w stolicy nie ukonstytuował się do 
tej pory, z wyjątkiem funkcji prezesa, którą już powierzono 
senatorawi prof. Michałowiczowi. Jak się dowiadujemy, ukon- 
stytuowanie się zarządu nastąpi jeszcze w. bieżącym tygodniu. 


Stanisława Natonika i po Ssteroryzowaniu 
mieszkańców niszczeniem urządzenia, zrabo 
wali 380 zł. Sprawców jednak nie odrazu 
przychwycono. Wykryto ich dopiero, gdy 
dali znać o sobie drugim napadem rabun- 
kowym. W trzy tygodnie później napadli 
oni na domostwo Wincentego Pałki, otrzy- 
mawszy „poufne“ wiadomości, że tam są pie 
niądze. Jednakże pieniędzy nie było, a za 


W rolach 
głównych 


po” 


to u dało się ich rozpoznać. Banaś począt- 
kowo przyznał się do winy, potem jednak 
zeznania cofnął. 


Trybunałowi przewodniczy s. o. dr Ko- ` 
nopka, oskarża prokurator Rawa, broni 
adw. dr Augustynek, powództwo cywilne 
wnosi adw. dr A, Pfeffer. 


Bezczelność niemiecka odnośnie do Czechosłowacji 


przechodzi wszelkie granice 


Berlin, (Tel. wł.)— Zajścia w Toeplitzach 
na terenie Czechosłowacji oraz reakcja ze 
strony przywódcy tamtejszych Niemców do- 
prowadziły niemiecką kampanię prasową 
przeciwko Pradze do niezwykłego natęże- 
nia. List Henleina do prezydenta Benesza, 
żądający autonomii dla Niemców sudeckich, 
ogłoszono tu w pełtym brzmieniu, przyczym 
pisma niemieckie z oburzeniem stwierdzają, 
że cenzura czeska mocno obcięła zarówno 
ten list, jak i sprawozdanie dwóch deputo- 
wanych Niemeów o „skandalu Tocplita kim“. 
W zapale połemicznym kwestionuje się ra- 
cję bytu Czechostowacji, jako równoupraw- 


3-dniowa mordercza bitwa 


w SzussSi 


Londyn. — Wielka bitwa w okolicach 
Tai-Yuan-ifu w prowincji Szansi, zakończyła 
się, nie przyniosła jednak rozstrzygniecia. 
Działania wojenne zostały wstrzymane z po 
wodu wyczerpania obu stron. ’ 
° Wojska chińskie, prowadzące ofenzywę w 
Szanśi, otoczyły, jak donoszono, w rejonie 
Tai-Yùsn-Fu 40.000 żoinierży japońskich. Od 
działy te podjęły rozpaczliwą próbę prźebi- 
cia Się przez pierścień chiński. Zaciekłe wal 
ki trwały bez przerwy trzy dni i eztery | no- 
ee, Mimo nieustannych szturmów oddziałów 
japońskich, Chińczycy 

swych pozycjach. 
Sztab chiński informuje, że w błtwie tej 
Chińczycy zdobyfi 10 dział polowych, 50 
* ezolgów, 160 Ickkieh karabinów ' maszyno- 
wych i znaczne ilości karabinów ręcznych, 


utrzymali się də 


oraz amunicji. 

W Szanghaju Japończycy b»mbardowali 
znów dzielnicę Czapei, Dwa bombowce ja- 
pońskie, jak informuje „Central News* zo- 
słafy zestrzelone. Na froncie Wusung Chiń- 


„HUMOR 


czycy atakują pozycje japońskie. 
Japoński komunikat oficjalny 
znów Chińczyków o używanie gazów trują- 
cych. W rejonie Liwcziuhang wybuch'a wię 
ksza ilość chińskich granatów wypełnionych 
fossgenem. Ponadto samolety chińskie miały 
zrzucić bomhy zapalające. i 


BETE P CY DEDOTTE T 


oskarża 


- 


BANDYTA —— TELEGRAFISFA 

Bantiyta terroryzuje 
rewolwerem i woła: 

=— Forsa! 

-— Hę. Jak, co — pyta głuchy. junk 


pień przechodzień. 

— Forsa! — woła opryszek 

— Nie słyszę — powtarza napad 
nięty, 

—— forsa! — ryczy bandyta. — : 

jak frajer, O — jak osioł, K — jak 
Roman. S — jak sowa, A jak A- 
dam: 


przechodni 4 ' 


MAEA e > WATA WODA ZA I, W WO O W CM A MA W ED AC WAN RE PRANIA 


wprowadzenłe 


«uniwersytetach polskich pednostmy 


nionego państwa Europy, a żądanie autono- 
mii dia Niemców sudeckich wysuwa się w 
formie uitymutywnej, jako ostatnią Szansę 
przejednania Berlina. 


Gdyby i ten zew ostrzegawczy przebrzmiał j 


bez echa — głosi centralny organ partyjny 
„Wóikiseher Beobachter“ Praga będzie 
musiała sama sobie przypisać skutki swego 
tępego braku zrozumienia sytuacji. Świat 
przekona się, że w 16 lat po zakońezeniu 


wojny nie można pomiatać 3 i pół miliono- 
wą grupą niemiecką. 


„Dipłomatisch Politische Korespondenzć 
obowiązana zwykle do większej powściągli- 
wości, jako organ Wilhelmstrasse, z dużą 
pogardą trakiuje państwo czechosłowackie. 
Henlcin żąda wypełnienia prawa naturalne- 
go Niemców sudeckich, którzy chcą być rzą 
dzeni na własnym terytorium przez współ- 
płlemieńeców. 


Rezolucja Kombatantów Żydów 


w sprawie ghetia na wyższych usczelm. 


Zebrani w dniu 19 października 1937 r. 
członkowie Związku Uczestników Wałk o 
Niepodłegłość Polski w Krakowie, powzięli 
rezolucję wyrażającą najwyższy Szacunek dia 


* działalności akademików Żydów, zmierzają- 


ecj do uzyskanin pełnego i faktycznego ró- 
wnouprawnitnia i niedopuszczenia do zep- 
chnięcia w ławy ghetia. 

Przeciwko zaś zakusom pozbawienia aka- 
demików Żydów równouprawnienia przez 
„gbetta iawkowego*, Związek 
potni stunowczy sprzeciw i odnosi *się do 
bratnich organizaeyj konrhataxckich o 'prze- 
prowadzenie kroków, zmierzażicye: > po- 
parcia taj rezolucji. = Przy czyn Związek 
powołuje się na uchwały Zebrania i8 Sfede- 


rowanych; Związków Obrońców Ojszyzaty, w 
„dnia 3 Hstopada 1956 r, © godz. 19 kaj 
|fyszu w Krakewic, odbytege, opiewające: 


„Wówee ostatnich zRjŚĆ akademickich na 
gios sta 


nowczego protestu I pałępienia. 

Młogzież akademicka, która ma ta Sszczę- 
Ście. że może kształcić się W riepodiegłej 
Polsce, zdobytej krwawą ofiarą i trudem e- 
brońców Ojczyzny, iu UucZĘCA się młodzież 
połsza wina świecić przykładem rzetelnej 
pracy, umiłowania prawdy i piękna, a nade 


wszystko powinna służyć idei mocarstwowej 
Polski, w myśl naczelnych haseł Konstytucji, 
która mówi, że „Państwo Polskie jest. wspól 


"nym dobrem wszystkich cbywałeli*. 


Wyższe uczelnie w Polsce nie mogą być 
terenem dzikien bójek, poniżających godność 
ludzką. > M" 

W czasach przedwojennych młodzież aka- 
demicka, <wiaszcza na uniwersytetach ; kra- 
kowskim i kwowskim, wszystkie swoje wy- 
siłki — po za pracą naukową — poświęcała 
jedynie i. wyłącznie wielkiej sprawie „zdo- 
bycia niepodległości. "z | śr 

Na takkicąach tych «uniwersytetów wyryte 


są” ku, wiecznej pamięci nazwiska, akademi- 


ków krąlowskich i lwowskich, którzy padli 
ka polu ehwały, oddając swe życie w obro- 
unię „Tej, eo nie zyjnęja i zginąć nie może“. 
W ich Ślady nierlaj kroczy młodzież dzi- 


-sicjsza, penige nieustanną służbę obywatel- 


ską nad wzmocnieniem i rozwojem Pańsńiwa 
Polskiego, zdobytego czynem zbrojnym i 
krwią najlepszych synów Ojczyzny”. i 
OUCZYT LEONA KRUCZKOWSKIEGO 

Tow. Uniw. Rob. urządza w czwartek 21 
bm. o godz. 7 wiecz. w sali Domu Górników 
Al Krasińskiego 16 odezyt Leona Kruczkow 
skiego „Dlaczego jestem socjalistą”. 


POMOC ZIMOWA 


w oparciu o najszersze rzesze społeczeństwa 


Jesteśmy w przede dniu rozpoczę- 
cia kampanii pomocy zimowej. Na- 
tężenie robót sezonowych maleje z 
każdym dniem. Zbliża się listopad, 
wzrośnie w nim liczba bezrobotnych, 
których trzeba będzie uchronić przed 
głodem i chłodem. 

Rozporządzamy już szeregiem do- 
świadczeń z przeszłej kampanii. Wie 
my, że wydała ona bardzo poważne 
rezultaty, Wiemy również, że dostar- 
czyła licznych sprawdzianów, doty- 
czących poszczególnych działów ca- 
łej akcji: 

Musimy więc z tych doświadczeń 
korzystać, musimy o nie właśnie o- 
przeć nasze obecne zamierzenia Błę- 
dy czy niedociągnięcia usunąć na 
bok — zalety i pomyślne doświadcze- 
nia tym silniej podkreślić i wcielić w 
czyn. 

A doświadczenia te mówią nam: 

pomoc zimowa musi się opierać w 
jak największym stopniu o tzw. czyn: 
nik społeczny. 
„ Już w zeszłorocznej organizacji ca- 
iej akcji ta zasada została silnie pod- 
kreślona. Ogólnopolski komitet oby- 
watelski reprezentował bardzo po_ 
ważne siły społeczne i na nich też bu- 
dowały swą pracę komitety lokalne. 
Czynnik urzędowy występował w tej 
akcji za pośrednictwem ministra opie 
ki społecznej. Poza tym działały siły, 
wyłonione ze społeczeństwa. 

Ta zasada winna być i nadal utrzy* 
mana, a nawet jeszcze bardziej pogłę, 
biona i rozszerzona. W orbitę działań 
muszą być wciągnięte wszystkie ko- 
. mórki i ośrodki naszego życia spo 
4 łecznego. Przede wszystkim zaś wiel- 
ka i obejmująca całe państwo orga- 
nizacja samorządu terytorialnego. 
Właśnie samorząd winien w silniej- 
szym jeszcze niż dotychczas stopniu 
podkreślić swój współudział i swą 
współpracę w akcji pomocy zimowej. 

Najbliższym więc zadaniem jest u- 
powszechnienie całej akcji, 

Łączy się to Ściśle z zagadnieniem 
ustalenia takich norm świadczeń, któ- 
reby umożliwiły każdemu wzięcie w 
nim udziału w miarę realnych moż: 
liwości: 

I pod tym względem trzeba właś- 
nie z zeszłorocznych doświadczeń wy- 
snuć konkretne wnioski. Przy całko- 
witym utrzymaniu zasady dobrowol- 
ności i bezwzględnym unikaniu ja- 
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kiegokolwiek przymusu — musimy 
normy Świadczeń dostosować dv re- 
alnych możliwości wszystkich uwar- 
stwowień społecznych. Nie może być, 
aby pewne warstwy świadczyły po- 
nad miarę, a inne mniej, niżli pozwa- 


Ze światła 


SŁUP GRANICZNY CARA SIMEONA 
ZNALEZIONY 


Sofia. — Jeszcze przed rokiem 1898 
profesor Unspenskij widział w wio- 
sce Narasz w pobliżu Salonik słup 
graniczny rzeszy bułgarskiej z roku 
904. W roku 1898 słup odwieziony zo- 
stał do Istambułu i od tego czasu bez- 
skutecznie był tam szukany w muze- 
ach i gdzieindziej. 

Aż dopiero przed czterema laty, 
jak to obecnie dopiero pisze czaso- 
pismo „Zora“, profesor Geza Feher 
znalazł ten kamień graniczny w is- 
tambulskim muzeum sztuki turec- 
kiej i islamskiej. Słup użyty został 
dla przyozdobienia budynku muzeal- 


HUMORYSTYCZNY WYKŁAD 


Kiub przyrodników w Perth w 
Australii urządził wystawę ptaków z 
ogrodu zoologicznego w Suth'Perth. 
Wśród wystawionych okazów znaj- 
dowało się kilka kookoburra, rodzaj 
gołębi, które wydają głos, przypomi- 
nający śmiech człowieka i stąd noszą 
także nazwę „Śmieszków*. 

Ptuki te stały się przyczyną zaba- 
wnego incydentu: W dniu otwarcia 
wystawy przewodniczący klubu miał 


Sztuczne regulowanie płci 


Ciekawe doświadczenie z zalążkiem 
kurcząt przeprowadzili ostatnio leka- 
rze Fryderyk Ludwik Ries i jego brat 
Juliusz, obaj z Brna szwajcarskiego. 
Korzystając z poparcia jednej ze 
szkół rolniczych, obaj uczeni mogli 
przeprowadzić szereg eksperymen- 
tów z zalążkiem kurcząt. Jak ustalo- 
no, normalny stosunek okazów męs- 
kich i żeńskich wynosi u kur 1 do 1. 
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lają ich zasoby materialne i docho- 
dy. Nie można wciąż apelować do o- 
fiarności jednych, a przymykać oczy 
na sobkostwo innych. 

Trzeba poddać to wszystko rewizji. 
A dokonać tej rewizji może właśnie 


nego. Napis na kamieniu jest czytel- 
ny i głosi: 
od stworzenia Świata, 
granicę między Rzymianami i Bułga- 
rami za Symeona, przez Boga wybra- 
nego władcy Bułgarów, za Teodora, 
olgutrakana i za Drictara, komity*. 
(Olgutrakan, to wojskowy dowódca 
okręgowy, komit, cywilny zarządca 
okręgu). 

Profesor Feher starannie słup sfo 
tografował. Powiększone fotografie 
umieszczone zostały w muzeum w 
Sofii. 


aby oznaczał 


wygłosić mowę. Ledwo zaczął, gdy 
gołębie zaczęły się „Śmiać', pobudza” 
jąc publiczność także do śmiechu 
Przewodniczący przerwał. Kiedy po 
chwili spokoju znów zaczął przema- 
wiać, rozległy się te same „śmiechy 
Dopiero po godzinie ptaki „spoważ- 
niałyć i przewodniczący mógł w nie- 
zmąconym spokoju dokończyć przer- 
waną kilkakrotnie mowę. 


Lekarze w pewnych odstępach czasu 
wstrzykiwali do wysiadywanych jaj 
kurzych stosowane obecnie z dużym 
skutkiem w medycynie hormony żeń- 
skie, co miało ten skutek, że wszyst- 
kie w ten sposób potraktowane zalą- 
żki były rodzaju żeńskiego. Wylęgłe 
stąd kurczęta rozwijały się normal: 
nie. Te same próby z hormonami mę- 
skimi nie dały wyników. 


„Postawiony w roku 412 ; 


tylko współudział w akcji najszer- 
szych czynników społecznych. Pod 
ich czujną kontrolą trudno bowiem 
przemycać się egoizmowi czy to jed- 
nostek czy warstewek rozmaitych. 

Na zeszłoroczny apel społeczeństwo: 
dostarczyło przeszło 31 milionów zł. 
na pomoc zimową. Z funduszy pu 
blicznych około 6 milj. zł. A zatem 
brzemię ratowania głodnych i mar: 
znących w ciągu zimy wziął na siebie 
przeważnie czynnik obywatelski, si- 
ły społeczne. 


Szczegółowa analiza tych 31 mil- 
jonów zł., które wpłynęły ze strony 
społeczeństwa, ma swą charakterys 
tyczną wymowę. Oto świadczenia ze 
strony ludzi o stałych dochodach wy_ 
niosły około 12 i pół milj. zł., od han- 
dlu około 5 i pół milj. zł, od prze- 
mysłu około 6 milj. z. od rolnictwa 
około 3 milj. zł. 


Niewątpłiwie dadzą się w tym roz- 
mieszczeniu Świadczeń przeprowa- 
dzić pożądane wielce korektywy. Ale 
pod warunkiem właśnie, by nowa 
akcja oparła się o jeszcze szersze po” 
dłoże powszechności, by powaga ka- 
żdego lokalnego komitetu promienio- 
wać mogła i dotrzeć do wszystkich, 
nawet i tych, co znani są ze „słomia- 
nego ognia“ i nawet do tych, co opan_ 
cerzają się w egoizm i stronią od o- 
fiar na cele społeczne. 


Mówimy wciąż o potrzebie zrze- 
szenia się: słowa o konsolidacji są na 
ustach wszystkich. I słusznie, 


Ale czyż możemy sobie wyobrazić 
szlachetniejszą i piękniejszą bazę kon 
solidacyjną, niżli pomoc zimową? 


Ta konsolidacja, o której tu mówi. 
my, ma konkretne zadanie i bardzo 
realny cel. Ma zadanie, które jest 
przecież każdemu z nas najbliższe: 
by nie było w Polsce człowieka, trzę- 
sącego się z zimna w nieochronionej 
od mrozu izbie, i nie było człowieka, 
nie mogącego sobie i dzieciom dać 
talerza gorącej strawy. Ma cel przed 
sobą, który jest łatwo uchwytny w 
wymowie cyfr: zeszłej zimy kosztem 
37 milionów zł. ilość objętych pomo- 
cą bezrobotnych wyraziła się w cyf- 
rze 1,741.740 bezrobotnomiesięcy i 
ilość dożywianych dzieci w cyfrze 
2,614.117 dziecięco' miesięcy. 


W ciągu najbliższej zimy te cyfry 
muszą być jeszcze podwyższone. 


Aby to osiągnąć, musimy przepro- 
wadzić pracę na jeszcze bardziej po 
wszechnych niż dotychczas podsta- 
wach. 


DR SEWERYN GOTTLIEB 


Wrześniowy salon 
w krakowskim Pałacu Sztuki U.I?.S.i?. 


Sprawozdania prasy codziennej, 
przeznaczone nie dla fachowców lecz 
wyłącznie dla mas czytelniczych, je 
śli mają należycie spełnić swe zada: 
nie, muszą podejść do dzieła sztuki 
od strony publiczności tj. przecięt- 
nych spożywców piękna. Jest to pier: 
wszy warunek ich celowości, a prze- 
mawianie z wyniosłej wieży z kości 
słoniowej, z kapłańskim namaszcze” 
niem lub ciężką erudycją jest — zda- 
je mi się — nonsensem. Rozstrząsa- 
nie np. zawiłych zagadnień światło- 
cienia, problemów techniki lub tema- 
tyki malarskiej czy rzeźbiarskiej i 
zasad kompozycji w plastyce, przy w 
życiu fachowego słownictwa wydaje 
mi się z gruntu chybionym.  Opero-, 
wać wolno pojęciami przystępnymi, 
materiałem jasnym i językiem dla 
wszystkich zrozumiałym, aby sprawo 
zdanie nie było tureckim kazaniem. 
Bo i jakiż cel takiego sprawozdania? 
Trzeba w czytelniku rozbudzić zain- 
teresowanie dla sztuki i jej przeja: 
wów, trzeha tlejące w nim zaintere: 
sowanie hodować i coraz bardziej 
wzmacniać, trzeba go przekonać, że 
w pięknie i w sztuce znajdzie moc 
takich wzruszeń i rozkoszy, których 


ani kawiarnie ani sport nie dają, trze” 
ba z każdego człowieka wyzwolić 
głód piękna i wzbudzić w nim prze- 
konanie, że piękno i sztuka winny 
być potrzebą dnia codziennego, jak 
słońce i powietrze: Kult dla piękna 
może się z czasem stać religią, która 
zaspokoi człowieka najgłębszą teskno 
tę i metafizyczne jego marzenia. Sta- 
je się koniecznością, pasją, fanatyz' 
mem, które życie czynią pełnym tre- 
ści i sensu. Tę psychiczną infekcję 
znam. bom ją sam przechodził. Pro- 
cesy te chyba nikomu nie obce. Tak 
powstają fanatycy, zbieracze. zapa” 
leńcy, Feliksowie, Jasieńscy, Barą 
cze, Pinińscy, którzy sobie wypełnia- 
ją życie cudowną treścią a społeczeń: 
stwu i kulturze służą z pożytkiem. 
Ludzie opętani pięknem. 


Ażeby zaś szarego człowieka spro- 
wadzić na drogę do tych celów wio- 
dącą, należy mu przede wszystkim 
umożliwić kontakt ze sztuką. należy 
go do niej zbliżyć i z nią go zaprzy:* 
jaźnić. Umożliwić mu przestawanie 
ze sztuką i jej przynależnościami tj. 
także ze sztuką ludową i stosowaną i 
wszelkiego rodzaju pięknem, mart 
wem i żywem. Przyzwyczaić go prze- 


de wszystkim do chodzenia na wy- 
stawy, do uczęszczania do muzeów, 
do oglądania ilustracyj, pięknych do- 
mów, ulic, smacznych wystaw sklepo- 
wych i wogóle rzeczy pięknych. 
Trzeba z. tego zrobić człowiekowi 
potrzebę i konieczność życia. W każ- 
dym tii się tęsknota za pięknem I w 
tym, co zdobi pokój swój, nawet mar- 
nym oleodrukiem i w dziewczynie co 
koroneczkami upiększa sukienkę lub 
kolorowym papierem zdobi swoją 
półkę i w dziecku, co barwną kredką 
okrasza okładzinę zeszytu: Tą drze- 
miącą w ludziach i najprostszych, 
energię, trzeba z nich wydobyć, uświa 
domić i wzmocnić. Skierować ją ma 
właściwe tory, aby się nie wynaturzy- 
ła i nie skoszlawiła. Trzeba ludzi wy- 
chować do dobrej sztuki i prawdzi” 
wego piękna! Dziś bardziej niż kie- 
dykołwiek. Właśnie dzisiaj, bo życie 
jest obecnie niewypowiedzianie cięż- 
kie i brzydkie, spłaszczone przez wy- 
czerpującą i niszczącą walkę o byt i 
powojenne zdziczenie obyczajów oraz 
zbrutalizowane przez kult fizycznej 
siły. Z tych względów estetyczne wy- 
chowanie społeczeństwa ma cele się- 
gające daleko poza estetykę, bo głę* 
boko etyczne i socjalne. Tędy droga 
do uszlachetnienia ludzkiej duszy, in' 
dywiduałnej i zbiorowej. Tu ludzie 
czerpać mogą ulgę i wiarę w wartość 
życia, Tak, poza sportem, kawiarnia- 
mi i w najlepszym razie kinem są je- 


szcze emocje inne, silniejsze, jpięk- 
niejsze a dogłębne, które dają rado- 
sne wizje innej rzeczywistości, Fata 
morganę piękna. A takich celów lu- 
dziom dzisiaj bardzo potrzeba. 

Plan bardzo szeroki, to prawda Pe- 
wnie, z łamów dziennika trudno go 
urzeczywistnić. Ale podjąć go można i 
należy z tej platformy. Dla tego zaś 
rodzaju propagandy trzeba — między 
innymi naturalnie — popularnych re- 
cenzyj z wystaw i wszelkich imprez 
artystycznych: Niewolno zaś pisać re- 
cenzyj sposobem dla mas niezrozumia 
łym choćby fachowo najdoskonal- 
szych, bo czytający, nie doczytawszy 
końca, rzuca ją zniechęcony i zrażony 
do rzeczy samej,, do sztuki, bo każda 
niezaradność upokarza. To jest zrozu_ 
miałe. Efekt zatem od zamierzanego 
będzie wręcz odwrotny. Postarain się 
— obejmując referat sztuk plastycz 
nych w Krakowskim Kurierze Wie- 
czornym — nie zapominać o powyż: 
szych założeniach. Nie zapomnę i o 
tem, że z drugiej strony recenzja 
winna dla artysty być zachętą i bodź- 
cem, a czasem przestrogą, zawsze 
przyjazną i życzliwą. 

Tyle zanim przystąpię do rzeczy sa- 
mej t. j. do omówienia wrześniowej 
wystawy w krakowskim Pałacu Sztu 
ki, wyjątkowo interesującej z uwagi 
na pośmiertny pokaz artystycznego 
dorobku śp. Zygmunta  Waliszew- 
skiego. (D. c. n.) 


Oświadczenie senatora prof. dr. Michałowi 
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Cza 


na wykładzie w klinice chorób dziecięcych U. J. P. 


Audytorium Kliniki Chorób Dzie- 
cięcych U. J. P. nie jesi jedynym, 
gdzie nie wprowadzono żadnego po” 
działu miejsc, wobec czego studenci- 
Żydzi zajmują miejsca dowolnie, tak 
jak w latach poprzednich, — Na tym 
tle nie dochodziło dotąd do żadnych 
nieporozumień i wykłady odbywały 
się w zupełnym spokoju. 

Wczoraj. na początku wykładu, 
zwrócił się de prof. Miehałowicza pre 
zes Koła Medyków (Polaków) w spra” 
wie eddzielnych miejsc żydowskich. 
Na to pan profesor Michałowiez o` 
świadczył z katedry, co następuje: 

„Od pewnego czasu spodziewałem 
się zainterpelowania mnie w tej spra 
wie. 

Wolno Jego Magnificencji Panu Re 
ktorowi, jako wybranemu przez nas, 
profesorów, gospodarzowi, mieć w 
tej sprawie swoje zdanie. Ale wol. 
no też senatorowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, który przysięgał na Konsty- 
tucję. przestrzegać przepisów. 

Skoro Pan Bóg nie wahał się wło- 
żyć duszy Swego Syna w ciało Semi- 
ty, to nie jest ludzką rzeczą rozstrzy- 
gać, kio jest lepszy, a kto gorszy- 


Wiem, że semici są mieszczęśliwi, 
jak roślina pozbawiona swego natur 
ralnego podłoża, ziemi, rzucona przy 
drodze. Wierzę, że w Palestynie gdzie 
teraz pali się ziemia pod nogami i 
krwią trzeba ją okupywać, nastąpi 
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ELEGACJA ZW. 


ich odrodzenie. Póki konstytucja nie 
jest obalona, to ja nie będę jej oba- 
lał. 

Mówię to jako wierny obywatel Pań 
stwa i w sumieniu swoim chcę zostać 


wiernym chrześcijaninem. 

Oświadczenie to wywołało ogrom: 
ne wrażenie na zebranych słucha- 
czach, zarówno Polakach jak i Ży- 
dach. Po czym prof. Michałowicz 
przeszedł do wykładu, 


DZIENNIKARZY 


u premiera Składkowskiego 


Warszawa. Prezydium Rady 
Ministrów komunikuje: W dniu 19 
bm: p. premier gen. Sławoj Składkow 
ski przyjął na półtoragodzinnej au- 
dieneji delegację związku dziennika- 
rzy w osobach prezesa związku płk. 
Ścieżyńskiego, wiceprezesa red. Wie 
rzyńskiego i sekretarza “ gener. red. 
Kozłowskiego oraz prezesów syndy- 
katów: krakowskiego — red. dr Fla- 
cha, łódzkiego — red. Gumkowskie- 
go, poznańskiego — red, Kędzierskie- 
go i warszawskiego — red. Uroster- 
na. 

Delegacja, wręczając obszerny me- 
moriał, zwróciła uwagę pana premie 


ra na wielką ilość konfiskat praso- 
wych w ostatnich tygodniach oraz na 
wyjątkową niejednolitość w stosowa” 
niu tych represyj przez odpowiednie 
władze poszczegóinych okręgów ad- 
ministraey jnych. 

Wskazując na wielkie trudności, 
które wynikają stąd dla prasy w jej 
codziennej pracy, delegacja prosiła p. 
premiera o uregulowanie tej sprawy 
w sposób zgodny z duchem okowią- 
zujących praw i jednolity na całym 
terenie państwa. 

Pan premier wyraził zadowolenie 
z zetknięcia się z przedstawiciciami 
organizacji dziennikarskiej i zazna- 


NOWELIZACJA PRAWA PRZEMYSŁOWEGO 


Warszawa (lskra). Sprawa no- 
welizacji prawa przemysłowego wkro 
czyła w stadium realizacji. Minister- 
stwo przemysłu i handlu przesłało do 
zaopiniowania Związkowi Izb Rze. 
mieślniczych projekt noweli, opraco- 
wany na podstawie tez, zgłoszonych 
przez powołaną w swoim czasie do 
tego celu specjalną komisję, złożoną 


z przedstawicieli samorządu gospo- 
darczego rzemiosła, 

Związek lzb, po zebraniu opinii 
wszystkich Izb Rzemieślniczych zaj- 
mie się tą sprawą na specjalnym po- 
siedzeniu rady Związku w drugiej 
połowie listopada. 

Najprawdopodobniej sprawa nowe- 
lizacji prawa przemysłowego wejdzie 


pod obrady Izb Ustawodawczych pod 
czas nadchodzącej sesji parłamentar 
nej. 

Nowelizacja idzie w kierunku upo- 
rządkowania uprawnień i obowiąz” 
ków rzemieślników, przywracając m. 
in. cechom możność rozwoju ich 
działalności. 


Dzień Oszczędności 


W dniu 21 października br. cała 
Polska wraz ze wszystkimi kultural- 
nymi państwami świata, obchodzić 
będzie doroczne święto oszczędności 
które zostało ustanowione w r. 1924 
na pierwszym Międzynarodowym 
Kongresie Instytucyj Oszczędnościo” 
wych w Mediolanie. 

„Dzień Oszczędności** jest poświę” 
cony propagandzie i krzewieniu idei 


oszczędności wśród  najszerszych 
warstw społeczeństwa. 

Doceniając znaczenie tych szczyt- 
nych idei, które są podstawą kultury 
materialnej i moralnej — tak jedno- 
stek jak i całego Narodu oraz Pań- 
stwa — Wydział Wykonawczy Ko- 
mitetu obchodu „Dnia Oszczędności** 
w Krakowie przystąpił już do prac 


wstępnych. 


Do wiadomości wierzycieli 


Na podstawie ustawy z dnia 29 marca 
1933 r. zostało udzielone moratorium dla 
pożyezek hipotecznych włącznie po koniec 
roku 1937, wobec czego powyższa ustawa 
traei swą moc obowiyzującą z dniem 1-go 
styeznia 1938. 

Ze wzgledów jednak, że właściciele real- 


ności czynią zabiegi o przedłużenie tej usta- 
wy a w każdym razie o ograniczenie spłaty 
długów hipotecznych. a to ze szkodą wierzy- 
cieli, wobec tego zawiązal się Komitet Wie- 
rzycieli celem bronienia swych praw reali- 
zacji swoich pretensyj. 


W celu zainteresowania sprawą jak 
najszerszych warstw społeczeństwa 
krakowskiego, zostało zwołane po- 
siedzenie szerszego Komiteu Lokalne 
go „Dnia Oszczędności“ na piątek 22 
bm. o godz. 18, które odbędzie się w 
sali portretowej na Ratuszu pod prze 
wodnietwem p. prezydenta m. Kra- 
kowa. 


hipotecznych 


powyższej sprawie odbędzie się w dniu 
23 października br. tj. w sobotę o godzinie 
6-tej wieczorem w lokalu Związku Lokato- 


rów, ul. Batorego 5, parter, konferencja, na 


którą zaprasza Komitet zainteresowanych 


wierzycieli hipotecznych. 


20-LECIE WZNOWIENIA SĄDOWNICTWA 


W dniu 1 września br. upłynęło 20 
lat od chwili wznowienia polskiego 
„Sądownictwa państwowego, które — 

ak wiadomo — o przeszło rok wy- 
Przegza powstanie samego Państwa 


Wielki wiec protestacy 


W dniu wczorajszym odbył się na 
podwórzu realności Siisserów w Kra 
kowie przy ul. Krakowskiej, wielki 
wiec protestacyjny przeciwko ghettu 
na wyższych uczelniach, antysemity- 
zmowi I lxszyzmowi, zwołany przez 
Partię Robotniczą , Poale Syjon“. 

Wielkie podwórze wypełniło po 
brzegi dziesięć tysięcy osób, inni nie 
mogli dostać SIĘ na wypełniony płac. 
Do” zgromadzonych przemówili: Ma- 
ksymilian Boruchowiez, J. Grunber: 
ger, Goldfarb, A Frist oraz przedsta- 


polskiego 


Polskiego, już bowiem w r. 1917 dnia 
1-go września, skutkiem akcji Tym- 
czasowej Rady Stanu nastąpiło otwar 
cie sądów polskich, które orzekły w 
imieniu Korony Polskiej. 


wieiele Polskiej Partii Socjalistycz: 
nej i Połskiej Demokracji w osobach 
dr Romualda Szumskiego (OKR. PPS) 
Tadeusza Pilca i Eug. Mroczka (imie 
niem polskiej akademickiej młodzie- 
ży socjalistycznej i demokratycznej). 
Red. Rembowski, który z powodu 
przeszkód  nieprzewidzianych nie 
wziął udziału w zgromadzeniu, prze- 
słał wyrazy solidarności w walce o 
Polskę Demokratyczną. 

Zebrani uchwalili jednomyślnie zde 
cydowany protest przeciw próbom 


Dła upamiętnienia tej rocznicy sta: 
ła delegacja Zrzeszeń l Instytucyj 
Prawniczych R. P. urządza w dniu 30 
bm. obchód dwudziestolecia wznowie 
nia sądownictwa państwowego. 


czył na wstępie swój życzliwy stosu- 
nek do prasy i jej zadań: Następnie, 
charakteryzując ogólną sytuację po- 
lityczną kraju, omówił szczegółowo 
przedstawieny przez delegację cało- 
kształt zagadnienia i poszczególne fa 
kty, oraz zapowiedział wydanie w cza 
sie najbliższym odpowiednich zarzą” 
dzeń dla władz administracyjnych ce 
lem usunięcia obecnych niedomagań. 

W końcu p. premier nadmienił, że 
eel ten wymaga odpowiedniego współ 
działania również ze strony prasy i 
zwrócił się o to z apelem do obec- 
nych jej przedstawicieli. 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKRSU LETNIEGO 
POLSKIEGO RADIA 

Wielki, już drugi z kolei doroczny kon- 
kurs Polskiego Radia, został zakończony. 

W dniu 14 października br. odbyło się 
posiedzenie Jury „Letniego Konkursu Poi- 
skiego radia* pod przewodnictwem p. mjr. 
Jana  Śliwowsklego, wlceprzewodniczącego 
Rady Wychowania Obywatelskiego Związku 
Rezerwistów. W skład Sądu Konkursowego 
weszli przedstawiciele Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju, Polskiego Radia, Prze- 
mysłu radiotechnicznego, Linit Żeglugowych 
Gdynia—Ameryka, Polskiego Fiata i „Lotu“. 

Oto kilka cyfr konkursu: ogółem nadesła 
no 143.485 odpowiedzi, na podstawie któ- 
rych powstała lista plebiscytowa, ustaiająea 
śpiewaków następująco: 


FOGG, POPŁAWSKI, WITAS FALISZEWSKI 

Z pośród 24 możliwych list, wyżej poda- 
na lista zwyciężyła największą liczbą gło- 
sów radiosłuchaczy. Padio na nią bowiem 
11.649 głosów. 

Sąd Konkursowy rozdzielił więc między te 
osoby 500 nagród. 

Pierwsza nagroda w postaci samochodu- 
limuzyny „Polski Fiat 508* została przyzna- 
na urzędnikowi skarbowemu p. Kazimierzo- 
wi Wygockiemu z Chodzieży Wieikopolskiej 
ul. Zamkowa 16. 

W czasie specjainej audycji „Rozstrzygnię 
cia Konkursu Letniego Polskiego Radia“, 
która nadana była dnia 17 października o 
godz. 16*05 Dyrektor Programowy Poiskiege 
Radia p, Piotr Górecki wręczył klucz od sa- 
mochodu przewodniczącemu Sądu Konkar- 
sowego p. mjr. Śliwowskiemu, który nastę- 
pnie w imieniu Polskiego Radia przekaże 
go p. Wygockiemu. Następnie podane zosta- 
ły wyniki konkursu oraz odczytano listę 60 
pierwszych nagród. Wykaz nagrodzonych za 
mieszczony hędzie kolejno w tygodniku ra. 
diowym „Antena“, począwszy już od nume- 
ru 43 z dn. 24 października br. 

Poczynając od dnia dzisiejszego, wysyła- 
ne są do nagrodzonych przez Polskie Radio 
listy z zawiadomieniami o zhobyciu nagro- 
dy, a w ślad za nimi wysyłane będą i same 
nagrody. W ciągu więc najbliższych 10 dni, 
ci wszyscy, którzy jakąkolwiek nagrodę zdo 
byli, będą już w jej posiadaniu. 


ny żydów w Krakowie 


wprowadzenia ghetta na wyższych u 
czelniach i energiczną walkę przeciw 
reakcji i faszyzmowi na wszystkich 
odcinkach, potępiając „demokratyzm 
koniunkturalny', uprawiany przez 
reakcyjne odłamy żydostwa. Przewo” 
dniczący zgromadzenia zamykając 
wiec, wymienił i napiętnował w os- 
trych słowach firmy żydowskie, któ- 
re strajk załamały, oraz burżuazyj” 
ną prasę żydowską, tj. „Nowy Dzien: 
nik“, który kierując się ciasnymi in- 
teresami partyjnymi, nie uważał na 


wet za stosowne poinformować czy- 
telników, o mającym się odbyć prote- 
stacyjnym zgromadzeniu. Równocze- 
śnie wyraził zadowolenie, że mimo 
to masy — kierowane zdrowym in 
stynktem. stawiły się w imponującej 
liczbie, 

Entuzjastycznymi okrzykami na 
cześć Polski Demokratycznej i od- 
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru, o, 
raz Poale Syjońskiej Przysięgi — 
zgromadzenie zamknięto. 


Jak wynika z enuncjacji dr Bohrow 
skiego, wicemarszałek dr Kwaśniew- 
skl swoje oświadczenie o stosunku 
do OZN. złożył przed 5 miesiącami. 

Od tego czasu oblicze ideowe Ozo’ 
nu ostatecznie wyjaśniło się, a p Kwa 
śniewski udzielił znanego wywiadu, 
stając na stanowisku demokracji, a 
wreszcie wziął udział w sobotnim ze 
braniu Klubu Demokratycznego. 

Wywiad, udzielony naszemu pismu 
przez dr Kwaśniewskiego, który nie 
uległ wówczas konfiskacie, przytacza 
my w najważniejszych ustępach: 

— Moim wewnętrznym przekona” 
niem jest, że ustrój totalistyczny się 
wali, że się utrzymać nie może. No, 
ale prorokować na ten temat nie mo- 
żemy. 

— Jaki, zdaniem p, Marszałka w 
strój Poisce najlepiej odpowiada? 

— Polska jeszcze nie wypracowała 
własnego ustroju. Niestety Komen- 
dant nie żyje. Jesteśmy w poszukiwa 
niu ustroju. Angielski ustrój ani fran 
cuski w Polsce nie da się w całości 
zastosować, dlatego ustrój ten musi 
być przystosowany do warunków pol 
skich. atoli zasadą tego ustroju musi 
być demokracja. Jeszcze w Polsce nie 
narodziła się idea, któraby odpowia- 
dała charakterowi polskiemu. 

W dalszej rozmowie p. marszałek 
oświadczył, że w OZN. nie odgrywa 
czynnej roli. Ponieważ po ogłoszeniu 
deklaracji płk. Koca Związek Legio- 
nistów Okręg Krakowski zgłosił przy” 
stąpienie do OZN-u, wobec tego 
jako prezes tego związku, figuruję w 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


rzypominamy wynurzenia senatora 
dr. Kwaśniewskiego 


spisie: To jest jego cała ł qczność z 
OZN-em. Nie ma dwóch zdań — o- 
świadczył Wicemarszałek Kawśniew- 
ski — że wszyscy legioniści to demo- 
kraci. Wyszli przecie ze szkoły Ko- 
mendanta, który był demokratą, Sto- 
ją twardo — zakończył dr Kwaśniew 
ski — na tym stanowisku i z nikim 
takim, który się różnił z Komendan- 
tem, rozmawiać nie będą! 


Dziś w Kinie „Wanda“ 


Uroczysta premiera najwspanialszego filmu sezonu 


„CZAR CYGANERII" = 


W rolach głównych: JAN KIEPURA — MARTA EGGERTH 
Film uśmiechów i łez — radości i smutku — miłości i tęsknoty. 


W drugim wywiadzie, również nie- 
skonfiskowanym, p. wicemarszałek 
dr Kwaśniewski na zapytanie nasze” 
go współpracownika oświadczył: 

— Proszę pana — cóż mogę więcej 
panu powiedzieć nad to, co wówczas 
powiedziałem, a co pan wiernie od- 
dał w swym piśmie. Jeśli chodzi o 
stosunek do OZN, to jeszcze raz pod- 
kreślam, że nie odgrywam w nim ża- 


Niemiecki apetyt na polskie ziemie 


Zapamietajmy to dobrze 


Gdańsk, 20. 10. (Tel. wł.) — Na 
zamkniętym posiedzeniu urzędników 
Wolnego Miasta, należących do par- 
tii narodowo Socjalistycznej, Gaulei- 
ter Forster oświadczył, że powrót 
Gdańska do Rzeszy jest sprawą prze- 
sądzoną i już bardzo bliską. 

Powrót jednak Gdańska nie wystar 
eza. W skład przyszłego wielkiego 
państwa niemieckiego wchodzić rów: 
nież musi polskie Pomorze i kraje 
bałtyckie. W ten sposób każda litera 
wielkiego programu niemieckiego, po 
danego w „Mein Kampf* musi być 


zrealizowana. 

Zdaniem Forstera, wszystko co jest 
na Pomorzu, jest własnością Rzeszy, 
gdyż jest „dziełem rąk niemieckich 
„Na tej ziemi niemieckiej — mówiąc 
o polskim Pomorzu i Gdańsku — o- 
świadczył p. Forster — tylko my ma 
my prawo żyć. Do obrony swoich 
praw i wymuszenia swoich preten- 
syj, Niemcy są w pełni przygotowa 
ne*, 

Tuk oto przemawiają polityczni 
kierownicy partii narodowo socjali- 
stycznej na poufnych zebraniach. 


Sprzedaż 


KOMPLETNE wyprawki niemowlęce. Bieli- 
zna, konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Rynek 11, 


RESTAURACJA PRZY HOTELU „POLŁO- 
NIA“ ul. Pawia 2, poleca znakomite obia- 
dy po 1.50 zł. Specjatność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37 


KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
nia v tapicera. Kraków, św Tomasza 26, 


tel. 115-96. 


FUTRO damskie okazyjnie sprzedam, Łucz: 
kowski, Kraków, Grodzka 33. 


PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana wykonuje futra męskie, płaszcze 
damskie, wszelkie roboty w zakres ku- 
śnierstwa wchodzące, z materiałów wła 
snych lub dostarczonych, według najnow- 
szych modeli paryskich po cenach znacz- 
nie zniżonych w Krakowie, Karmelicka 8. 


KOŁDRY, bieliznę pościelową, wyprawki nie 
mowlęce, poleca najtaniej EISEN, Kraków 
Sławkowska 2. 


Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele- 


ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO*, Kraków RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37 


„BŁAWAT PODGOÓRSKI* poleca duży wy 
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków, Kalwaryjska 6. 


KOŁDRY od najtańszych do najr'ytwor- 
niejszych poleca pierwszorzędna wytwór- 
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22. 


SWETRY najtaniej zakupisz wa fabryce swe 


trów, KRAKÓW, Krakowska 6. 


ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta- 
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany, 


fotel-łóżko, poduszki, łóżka połowe. Przyj- 
muje wszelkie reperacje. 


| 
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Dyktator Eleg aRCji 


poleca 


wykwintną bieliznę męską, pyjae:v kra 
waty, kapelusze, swetry, szale, r" . 1wiczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuł: w za- 


kres mody wchodzące, pa cenac., rekla- 


mowych. Starowiślna 17, kraków 


„EXPRESS“ czyści chemicznie wszelką gar- 
derobę. kilimy, dywany, farbuje pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy- 
na farbiarnia na barwniki „INÐAN 
VUHUREN%. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10. 


Kapn G 


Najnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z diugo- 
letnią gwarancją tylko u 


litza 


Kraków, Krakowska 30. 


DTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę- 
żynki —- chodnik do łóżek, „PERFEKT“ 
dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 


ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL- 
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW- 
SKA 10 ( W PODWORCU). 


JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 


PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKOW 
SKA 29, L P. 


Nauka = wychowanie 


ANGIELSKI, Francuski, Niemiecki — 
znakomitą metodą Ansona: Krowoder 
ska 5, Złotych cztery miesięcznie. 


ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY 
wyuczam gruntownie systemem psychote- 
chnicznym. Prof. Dr Roman Thorn. Grodz- 
ka 42, m. 5. 


| 
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PROF. ADULF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytulu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo- 
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steuermana (Wiedeń), udzieła LEKCJI 
FGRTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło- 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69. 


LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran- 
cuską, udziela i przygotowuje do wystę- 
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. 
pod „Z. Ewin, wirtuoz gwizdu koloralur * 


Zgłoszenia 


Kraków, ul. Kujawska 10, m, 5, od godz. 


17-tej do 19-tej. 


POPULARNY TANI kurs gimnastyki nowo- 
czesnej, rytmiki dla Pań i Dzieci w SZKO- 
LE TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACHSMAN - ORLIŃSKIEJ, Rynek 32. 
Ostatnie dni wpisów. 


Różne 

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy- 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 

tel. 115-96. 


26, 


FUTRA 4 la źrebcowe, najnowsze fascny na 
dogodnych warunkach, KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg Gertrudy. Przyjmuje również 
wszelkie roboty kuśnierskie. 


SZYŁDY EMALIOWANE (tabliczki) zama- 
wiaj tylko wprost we fabryce. „EMALIAR= 
NIA“, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39. 

UWAGA  fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
cę szybko — fachowo FOTO—SFRVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - STOLARSKI W. 
Ciesielski, Kraków, ul. Jakuba 19 wyko- 
nuje wszelkie roboty budowlane, meblowe 


i galanteryjne po cenach przystępnych. 


SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zawiada- 
mia, iż nadszedł wielki transport towarów 
zimowych, dla orientacji kilka cen Palta 
męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze damskie od 27.50 z fu- 
trem, najtaniej tylko w „FILDEKA* Kra- 
ków, Długa 46. 
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dnej czynnej roli, że figuruję jedynie 
w charakterze prezesa Związku Le 
gionistów. Wiadomo panu, że zwią- 
zek ten jako całość zgłosił akces do 
obozu płk. Koca. 

— A senator dr Bobrowski? 

— Dr Bobrowski również figuruje 
jedynie jako członek Związku Legio- 
nistów. Ale jeśli chodzi o Ścisłość, to 
nawet przewodniczący OZN. w Kra- 
kowie senator Lipiński, obecnie nie 
odgrywa w OZN. czynnej roli. 5 

— Pańskie słowa, Panie Marszał- 
ku, a mianowicie zdanie, że „z nikim 
takim, który się różnił z Komendan- 
tem rozmawiać nie będe“, były roz 
maicie interpretowane. Jak należy je 
właściwie rozumieć? 

— Oczywiście, że miałem na myśli 
endecję, do której wielce szkudliwej 
działalności ustosunkowąany jestem 
bezwzględnie negatywnie: Zresztą en- 
dencja nie przedstawia takiej siły, jak 
niektórzy chcą gwałtem wmówić, Je- 
dynie realną siłą w Polsce — to urgu- 
powania demokratyczne. 


* * 


* 
A więc sprawa jest jasna! 
Zarówno stanowisko dr Kwaśniew 

skiego jak i dr Bobrowskiego wobee 

obecnej sytuacji politycznej w Polsce 
znalazło swój wyraz w fakcie ucze- 
stniczenia na zebraniu organizacyj- 

nym „Klubu Demokratycznego w 

Warszawie, > 
«A więc wywiad udzielony „Krak. 

Kurierowi Wiecz.* był prawdziwym... 

i nie wyssany z palca... 


SKŁAD SUKNA Riterman RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zawiadamia, iż nadeszły najnow- 
sze wzory materiałów bielskich i angiel- 
skich. Urzędnikom dogodne warunki, 


PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach nainiższych. 

319/37 


„RAZOL* goli = brzy- 
twy najsilniejszy 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL% specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owżosienia, 

Ponadto propafujemy 

„BELLOT“, który nsu- 
wa włosy wraz z cebulką. 
Sehönwald, Kraków, Dietla 51. 


zarost 


(Niekrępują- 
ce wejście przez sień na lewo). 


SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW- 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELA 
NA, Kraków, Sebastiana 23. 


ZAKŁAD  ari.-stolarski solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEWKOWICZ, SZLAK Tel. 172-10. 


wykonuje 


51. 


DOM SWETRÓW OSTROWIECKICH, KRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol- 
brzymi wybór. Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł 1.90. mę- 
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki. 


KOŁDRY, Linoleum, Chodniki, Kapy, Firan- 
ki itp. poleca z 20°%ə RABATEM tylko 
SCHARF, Kraków, KRAKOWSKA 21i (w 
podworcu). 


KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKŁOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA- 
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specialnym 
składzie krawatów „RECORD CRAYVATS* 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór: 
nia -— Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, SzenókoRE 270 ie — Podstawą obliczenia jest jeden milimeir, ~v w jednym łamie. Strona diat się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: l. strona w 1 łamie za I m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


mym w ! łamie zł 20.—, 2 


PEREIRA 


ńedaktr odpowiedzialny i 


wydawca: August Comber. 


łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent 


Drukarnia „Monopol“ w Krskowte. 


y Wz 


